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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

Przez lud — dla ludu!G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 

miesięcznie 3.— zl.
TELEFON Nr. 1414.
P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime­
trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr,

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.
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Skazani na śmierć komuniści przed 

sadem najwyższym.
W a r s z a w a .  W  Sądzie N ajw yż­

szym  rozw ażana była spraw a 3 kom u­
nistów  lwowskich, skazanych przez 
lwowski sąd przysięgłych na karę 
śmierci. Po rozpraw ie Sąd najw yższy 
postanow ił w yrok  uchylić i spraw ę 
przekazać do ponownego rozpatrzenia 
w trybie pierwszej instancji. (PAT.).

Hittler żąda głów tych. którzy podpi­
sali plan Younga.

B e r l i n .  Jak donosi „Vossische 
Zeitung“ , na zgrom adzeniu Hittlerow - 
ców .w miejscowości nadreńskiej O ber­
hausen, jeden z m ówców oświadczył, 
że stronnnictw o Hittlera dom aga się 
głów tych m ężów stanu, k tórzy podpi­
sali plan Younga.

Na to oświadczenie w śród zebranych 
odezw ały się g łosy : „C zy i głowę 
H indenburga?"

M ówca odpowiedział, że prezydent 
Hindenburg ze względu na w iek swój 
jest oszczędzany. Za winowajcę uw a­
żany jest natom iast sekretarz  stanu 
Meissnbr. (PAT.).

Powstanie w  Peru.
N o w y  Y o r k .  Donoszą z Limy, 

że b. prezydent P eru  wydan*y został 
przez oficerów krążow nika, na którym  
został w yw ieziony, w  ręce organizacji 
wojskowej Na krążow nik nadeszła 
depesza radjow a, ostrzegająca, że ofi­
cerow ie krążow nika oddani zostaną 
pod sąd wojskowy, o ile w  ciągu 48 
godzin okręt nte przyw iezie b. p rezy ­
denta Leguia.

W edług informacji z Callao b. p re­
zydent P eru  zm arł na pokładzie k rą ­
żownika. na którym  szukał schronie- 
nai- Inne pogłoski, również nie sp raw ­
dzone, zaprzeczają śmierci b. p rezy ­
denta, k tó rv  rzekom o ma być ciężko 
chory. (PAT.).

Bomby w Indjach.
K a l k u t a .  Dokonano tu zamachu 

bombowego. Bomba w ym ierzona w 
Posterunek oolicji trafiła nta dach gm a­
chu dep. robót publicznych. W skutek 
wybuchu rany odnieśli jeden policjant 
i 3 kulisi, zatrudnieni w  departam encie 
Przyczem jednemu z nich siła wybuchu 
oderw ała rękę. Stan ofiar groźn*y.

D e l p h i .  A resztow ano tu członków 
komitetu w ykonaw czego kongresu 
Panhinduskiego. W śród aresztow anych 
znajduje się szereg w ybitnych osób. 
b’oza tern dokonano rewizji w  m ieszka­
niu dr. Ansari, tym czasow ego p rzy ­
wódcy kongresu, k tóry  objął swoje 
stanowisko po aresztow anym  w dniu 
21 hm. Abulhalam-Azab. (PAT-).

Ruch niepodległościowy w Indjach 
wzrasta.

Komitet w ykonaw czy kongresu 
W szechindvjskiego w brew  zakazowi 
Władz angielskich, postanow ił zebrać 
s*ę w  Delhi nń sesję. Pew na liczba 
członków komitetu już przybyła, a 
Wśród nich Pandit M alaviya i b. p rze­
w odniczący Zgromadzenia Narodowe­
go Patel. Zapowiadają również p rzy ­
bycie innych przyw ódców  ruchu pan- 
Jndyjskiego. (PAT.).

Przed konferencje państw rolniczych.
W a r s z a w a .  Na konferencję rol­

niczą przybyły do W arszaw y delega­
cje: czechosłow acka, jugosłowiańska, 
łotew ska i obserw atorzy finlandcy. 
Jutro przybyw a delegat Ligi Narodów 
p. Stoppani, oraz delegacja estońska, 
bułgarska i rumuńska. W  składzie de­
legacji rumuńskiej zaszły pewne zmia­
ny. Rumunję reprezentow ać będą: 
Min. przem ysłu i handlu Madgearu, w i­
ceminister rolnictw a Potarca, sekre­
tarz gen. Popesco, dyr. dep. min. rol­
nictw a Marian, inspektor w eterynarji 
min. rolnictw a Manoilescu, sekretarz 
delegacji Shiorghiu oraz p. Scimaru.

W a r s z a w a .  W e czw artek roz­
poczną się obrady konferencji rolni­
czej. Przed oficjalnem otw arciem  kon­
ferencji o godz. 9.30 odbedzie sie w 
Min. Rolnictwa, zebranie kierowników

poszczególnych delegacyj, na którem  
zostanie ustalony porządek i regulamin 
obrad.

O godz. 10.30 w sali kolumnowej 
Min. Rolnictwa nastąpi uroczyste 
otw arcie obrad konferencji. Obrady 
zagai przemówieniem mn. Spraw  Za­
granicznych Zaleski. P iątek w ypełnią 
obrady komisyjne konferencji. Ó godz. 
20-tej podejmować będzie obiadem de­
legacie zagraniczne i delegacje polską 
min. Rolnictwa Janta - Połczyński. W  
sobotę rozpocznie sie końcowe posie­
dzenie konferencji. O godz. 20 uczest­
ników konferencji podejmować będzie 
obiadem Prezydent R. P. w  zamku, zaś 
o godz. 22 odbedzie się raut przy 
udziale rządu, dyplomacji i zaproszo­
nych gości. (Pat.)

Francuii o zmianach w wlsW a.
P a r y ż .  „Le Tem ps“, om awiając 

utworzenie nowego gabinetu w  Pol­
sce, stw ierdza, że zarów no osoba pre- 
mjera. jak również zatrzym anie min. 
Zaleskiego są  gw arancja konsekw ent­
nej ciągłości polityki w ew nętrznej i ze­
wnętrznej. jaka pomimo pozornej 
zmienności jej poszczególnych gabine­
tów  cechuje Polskę od lat 4-ch. G dyby 
objęcie prem ierostw a przez m arszałka 
Piłsudskiego nie umożliwiło naw iąza­
nia w spółpracy rządu z sejmem, należy 
liczyć się z rozwiązaniem  parlam entu 
i niezw oływ aniem  innego dotąd, dopó­

ki projektow ane zmiany konstytucji 
nie w ejdą w  życie. Osobisty au to ry­
te t prem jera pozwoli przeprow adzić te 
zmiany bez sejmu, nie narażając Pol­
skiej, reprezentujący 92 organizacje pol- 
rozsądku i poczucia rzeczyw istości po­
szczególnych narty j zależy normalny 
bieg w ypadków . W iecej. niż kiedy­
kolwiek patriotyzm  Polaków  winien 
zjednoczyć w szystkie dobre chęci dla 
przeciw staw ienia sie trudnościom 
chwili. Obecność m arszałka Piłsuds­
kiego w prezydjum  rady  ułatw ia to za­
danie. (PAT.)

Ataki Niemców na prezesa Fi dacii.
P a r y ż .  P rezes Fidacu, pułk. 

Abbot, ośw iadczył przedstaw icielow i 
„Petit Parisien“ w  spraw ie ataków , ja­
kich stał się przedm iotem  w  Niem­
czech z powodu swoich słów, w ygło­
szonych na kongresie Fidacu w Polsce, 
co następuje: „Jest dla mnie wielkim 
zaszczytem , że p rasa  niemiecka atakuje 
mnie, równocześnie atakując Poincare-

go, ponieważ naszą jedyną ambicją 
jest utrzym anie pokoju przy  poszano­
waniu. zaw artych  układów. W  Polsce 
powiedziałem  to, co winienem był po­
wiedzieć, wznosząc toast na cześć 
zm artw ychw stałej Polski i jej sław nej 
przyszłości, opartej na pokoju i niena­
ruszalnych trak tatach .11 (PAT.)

Okreł rolski w Ameryce.
N o w y  Y o r k .  W jazd pierwszego 

okrętu pod polską banderą do portu 
nowojorskiego stał się wspaniałą m a­
nifestacją uczuć tutejszej Polonji, jakie 
żyw i do M acierzy.

Na spotkanie polskiego okrętu w y­
jechał przedstaw iciel am basady radca 
W ańkowicz, dyr. biura Nowojorskiej 
Linji Okrętow ej Larsen oraz polscy 
dziennikarze. Po przybyciu do przy­
stani w  Brooklynie o godz. 5 po pot. 
został on powitany przez w ielotysięcz­
ne tłumy i setki dzieci polskich, które 
witając polski okręt, pow iew ały pro­
porczykam i o barw ach narodowych.

Na pokład wszedł, pełniący obo­
wiązki konsula gen. p. Zbyszewski i 
konsul gen. w  M ontrealu S traszew ski 
w raz z urzędnikami tutejszego konsu­
latu, aby powitać przybyłego okrętem 
dyr. Nosowicza. W  tej chwili orkie­
stra  odegrała hymn obu krajów, oo-

czem dyr. Nosowicz zawiadom ił ze­
branych, że przyw ozi im pozdrowienie 
od Pana P rezydenta R. P . Słowa te 
były przyjęte entuzjastycznym i okla­
skami i okrzykami.

W ieczorem  w domu narodow ym  
odbyła się wieczornica, urządzona 
przez kom itet powitania bandery pol­
skiej, reprezenujący 92 organizacje pol­
skie. Na zebraniu przemówił dyr. No­
sowicz, m ówiąc o znaczeniu polskiej 
floty handlowej, potędze P aństw a pol­
skiego i rozwoju jego organizacji w e­
wnętrznej.

P ra sa  am erykańska życzliwie om a­
wia przybycie polskiego statku na w o­
dy am erykańskie. Z okazji otwarcia 
linji okrętow ej w  komunikacji między 
Polską a Stanami Zjednoczonemi, za­
stępca podsekretarza handlu mjr. Young 
złożył w  drodze telefonicznej min. 
Kwiatkowskiemu gratulacje. (Pat.)

Nowy etap.
Ustąpienie prezesa m inistrów S ła­

w ka przyszło zupełnie nieoczekiwanie 
dla społeczeństw a. Nie w ydarzyło  się 
bowiem nic takiego, co bezpośrednio 
w płynęłoby na przesilenie rządowe. 
Oficjalnie um otyw ow ał p. Sław ek pro­
śbę o dymisję koniecznością energicz­
nego zajęcia się spraw am i stronnictw a 
rządowego, co było niemożliwe, jak 
długo spraw ow ał urząd prem jera, za­
bierający mu bardzo wiele czasu.

Również niespodzianką było objęcie 
prem ierostw a osobiście przez m arszał­
ka Piłsudskiego- Fak t ten nadaje spe­
cjalne zrfaczenie bardzo krótkiemu 
przesileniu, jeśli w  tym  w ypadku wo- 
góle można mówić o przesileniu.

P ra sa  opozycyjna pełna jest docie­
kań na tem at dokonanej zmiany na s ta ­
nowisku prem jera i przew idyw ań na 
przyszłość. Jedne dzienniki dopatrują 
się przyczyny w wystąpieniu ministra 
T reviranusa i naprężonej w skutek te­
go sytuacji m iędzynarodowej, w ym a­
gającej energicznej akcji ze stronty pol­
skiej. Inne znów sądzą, że w łonie sfer 
rządow ych ujaw niły się tarcia, które 
spow odow ały upadek p. Sław ka. W  je- 
dnem tylko cała opozycja jest zgodna, 
to jest w  przypuszczeniu, że obecnie 
rozpocznie się ostry  kurs przeciw ko 
niej i przeciw ko sejmowi. O kreśla ona 
wystąpienie m arszałka Piłsudskiego na 
widownie, jako ostatnią staw kę sana­
cji i oczekuje nadejścia rozstrzygają­
cych w ydarzeń. Nie wie tvlko. jakich, 
bo now y rząd n !e ogłosił żadntej dekla­
racji „program ow ej".

W iem y w szyscy, że m arszałek  P ił­
sudski jest przedew szystkiem  stra te- 
gikiem i zasadv strategji stosuje także 
w  polityce. W łaściw ością strategika 
jest w ytkniecie sobie konkretnego ce­
lu. do którego zam ierza zdażać. W ia­
domo. że dążenie w prost do celu nie 
jest praw ie nigdy możliwe. P rzew aż­
nie kroczyć trzeba do niego etapami. 
W ięc też strategik opracowuje szcze­
gółowo poszczególnie etany, k tóre p rze­
być należy, biorąc w  rachubę wszelkie 
niespodzianki, jakie stanąć mogą na 
przeszkodz’e i przygotow ując się na 
ich sparaliżowanie. Zdolność przew i­
dywania przeszkód jest jedną z naj­
ważniejszych cech strategika, którego 
nigdy nic nie powinno zaszkoczyć lub 
zastać nieprzygotow anym .

Jeśli patrzeć będziemy pod tym  ką­
tem w idzer/a  na ustąpienie p- Sław ka, 
to chociaż dymisja jego była niespo­
dzianka dla ogółu, to jednak niew ątpli­
wie nie była nią dla m arszałka P iłsuds­
kiego. lecz stanow iła jeden z etanów  
obmyślanej nrzez niego akcji. B rak 
w szelk:ch zew nętrznych przyczyn po­
tw ierdź? tvlko to przypuszczenie. F an­
tazjami bowiem trzeba nazw ać dom y­
sły  o jakichkolwiek tarciach w  łonie 
samej gruoy rządow ej. P rzecież  gdy­
by  istniały rzeczyw iście takie starcia 
to m arszałek Piłsudski nie potrzebo­
w ałby  się sam fatygow ać przez obei- 
mowanie stanow iska premjera. na któ­
re nieraz r<at-£pVaf. poniew aż obciążą 
ono zbytnio ten rząd koniecznością za- 
ła tw :nma mnóstwa drobiazgów. W  sze­
regach sw ych zwolenników «*Awstjńi.



wie znalazłby człowieka, k tó ry  byłby 
odpowiedni na to stanowisko. W łaśnie 
brak przyczyn wskazuje na to, że 
zmiana rta stanow isko prem jera była 
przew idziana w  planach m arszałka 
Piłsudskiego, tak jak chwila, kiedy ona 
ma nastąpić.

W ysuw anie tarcia w łonie Piłsud- 
czyków  jako powodu obecnej zmiany, 
jest dowodem, że opozycja ciągle je­
szcze r.le zdaje sobie spraw y, czem jest 
obóz m arszałka Piłsudskiego. B ezw ąt- 
pienia są tam także różnice poglądów 
na szczegóły zagadnień życia. Bo lu­
dzie, należący do tego obozu nie są m a­
nekinami, lecz ludźmi o wolnej woli i 
myśli, m ają w ięc zdolnbść w yrabiania 
sobie samodzielnego sądu. Lecz gdy 
chodzi o wielkie zagadnienia państw o­
we, różnicy zdań, a tem mniej ta rć  nie 
ma, bo łączy  ich jedna w ielka idea p ra ­
cy do potęgi Polski. Niema tam walk 
o fotele ministerialne, a gdyby r/awet 
istniały, to  au to ry tet i m oralny w pływ  
m arszałka Piłsudskiego potrafiłby je 
usunąć.

M ówić o tem, że m ow a Treviranusa 
była jednym z powodów objęcia prem ­
ierostw a przez m arszałka Piłsudskie­
go, jest dom ysłem, na niczem riie opar­
tym. Nie jest dla nikogo tajemnicą, że 
ster polityki zagranicznej dzierży w  
swem ręku m arszałek Piłsudski. W y ­
raźnie naw et zastrzegł to sobie. Dla 
zam anifestowania stanow iska Polski 
wobec zaborczych zam iarów  niemiec­
kich. nie potrzebow ał m arszałek P ił­
sudski staw ać oficjalnie na czele rządu. 
£ ty tu łu  sw ej faktycznej w ładzy  m a on 
dosyć środków  w ręku, by rząd polski 
;ak na mowę Treviranusa odpowie­
dział. jak to leży w  interesie państw a.

Największe zaniteresow anie, a po­
wiedzmy otw arcie, zaniepokojenie lu­
dzi w  szeregach opozycji, niepewność, 
:o teraz  zam ierza m arszałek  Piłsudski 
uczynić . Stąd też w ypływ a biadanie 
opozycji, że rząd nie ogłasza deklaracji 
program owej. Tej deklaracji, jak ja ro­
zumie opozycja, m arszałek Piłsudski 
nigdy nie składał i jak to w ykazuje 
św ieżo ogłoszony w yw iad, w  „Gazecie 
Polskiej*1, tym  razem  nie złoży. P ro ­
gram owe deklaracje rządów  z okresu 
przed zamachem  majowym by ły  w y- 
pracow aniam i, obracającem i się w  fra­
zesach, aby żadnego ze stronnictw  nie 
narazić, a każdem u cośkolwiek obie­
cać. Zazw yczaj jednak ani jedna z tych 
obietnic nie została spełniona, bo prem ­
ier został obaloriy, zanim zdołał p rzy ­
stąpić do realizacji swego tak  zw ane­
go program u.

W  te ślady m arszałek Piłsudski an1 
nie chce. ani nie potrzebuje wchodzić.

B R A N I B O R
29) (Ciąg dalszy).

Ten lud śpiew aków , harfiarzy z nad 
zachodniego m orza w ym arł do szczę­
tu, w ycięto go do jednego. Naprzeciw 
narodu lutnistów stanął naród żołnie­
rzy, naprzeciw  harfiarza stanął żołdak, 
nic też dziwnego, że w  w alce o chleb 
i ziemię padł trupem  lutnista...

I tam, nad brzegam i zachodniego 
oceanu, u ujścia M ży i S w artaw y  nad 
Salą i Łabą niema już ludu, k tóry  nie 
umiał broni przypasyw ać, k tó ry  w  
świat daleki idąc, b rał w rękę nie osz­
czep, lecz g ę ś l. . .  I aż tysiąca lat na 
to było potrzeba, aby naród harfiarzy 
o tw arł oczy. spojrzał na w ybite naro­
dy, zobaczył Brandenburg, krainę sło­
wiańskich mogił.

Zrozumiał, że w szystkie narody lu­
tnistów ten sam los czeka, że czas 
ustatni porzucić lutnie, bo żołnierz 
idzie na wschód, bo coraz więcej mo­
gił, bo narody Słowińców i Serbów  
łużyckich w  naszych oczach w ym ie­
rają, bo przed oczym a stoi otw arty  
grób... czeluść grobu czarna patrzy, 
grożąc śm iercią i nicością.

Duszę śpiew aka, lutnisty, kochanka 
miał Mściwój Bieługow icz; m arzył, tę­
sknił, szalał za Adelajdą, kochał się... 
W szystkie w ady Słow anina miał nasz 
jasnow łosy rycerz  i kochanek — mało 
natom iast miał Słowianin zalet.

W racaiac dn domu. nadjechał nad

Ma on wyrobione zdanie o obecnych 
stosunkach, panujących w sejmie, są ­
dził jedn*ak, że posłowie wcześniej, czy 
później zdecydują się na znnanę sw e­
go stosunku do państw a i zechcą w spół­
pracow ać nad najważniejszem  zagad­
nieniem. Uregulowanie stosunku sejmu 
do rządu, to jest ciała ustaw odaw czego 
do organów w ładzy, jest tem zagadnie­
niem, które od samego początku prą-, 
gnie m arszałek Piłsudski rozwiązać.

D otychczasow a taktyka je g i nie 
dała pożądanych rezultatów . Posło­
wie opozycyjni bronią zawzięcie w pły­
wów. jakie sobie sami nadali i nie chcą 
z nich ani na krok ustąpić. Nieugięte 
dążenie m arszałka Piłsudskiego do 
zmiany ustroju miało dotychczas ten 
skutek, że w  świadomości narodu 
utrw alił się już pogląd, iż dotychczaso­
w a konstytucja nie jest dobrą i musi 
być zmienioną. P rzyznaje  to nawet 
opozycja, bo nie może w ystępow ać 
przeciw ko ogólnemu poglądowi. Ale 
nie chce niczego czynić, by do zasadni­
czych zmian doprowadzić- Bo w ów ­

czas ustaćby m usiały wszeikie w pły­
w y  posłów a tem sam em  możność ro­
bienia interesów  na polityce.

W idocznie m arszałek  Piłsudski 
uważa, że teraz czas jest na zmianę 
taktyki przekonyw ania lub nastrasze­
nia posłów. Dlatego sam  stanął na 
czele rządu, aby rozpocząć now y etap 
w  dążeniu do uzdrow ienia ustroju.

Niepokój zatem  opozycji jest uza­
sadniony. Fakt, że m arszałek  Piłsuds­
ki stosow ał dotychczas rozm aite m e­
tody postępowania, uw ażała opozycja 
za brak odwagi i sam a w skutek tego 
zaczynała nabierać coraz więcei od­
wagi do burzenia narodu przeciw ko rzą ­
dowi. Objęcie prem jerostw a przekona 
opozycję, że była  w  błędzie i że jej 
obecrJe zaniepokojenie jest uzasadnione.

W m A * Piosenki(d. 29 sierpnia nr.

1 Przegląd po l i tyczny!
Marszałek Piłsudski o sejmie i posłach

P o objęciu prem ierostw a w swoje 
ręce m arszałek  Piłsudski udzielił w y ­
wiadu naczelnem u redaktorow i „G aze­
ty Polskiej** byłem u ministrowi Mie- 
dzińskiemu. W  w yw iadzie tym  m ar­
szałek Piłsudski jeszcze raz w ykazu­
je zasadnicze błędy, istniejące w  kon­
stytucji. Następnie charakteryzuje w 
znany sposób posłów, k tórzy  uw ażają 
się za nieograniczonych w ładców , a 
k tó rzy  w istocie pragną od państw a 
tylko pieniędzy dla siebie i sw ych par- 
tyjników. M arszałek Piłsudski zapo­
wiada, że temu trzeba raz  koniec po­
łożyć. zaś rządów  partyjnych w  Pol­
sce nie będzie. G łówne zadanie widzi 
m arszałek Piłsudski w  zmianie konsty­
tucji.
Tylko po trupach Francuzów i Polaków.

Przedstaw iciele m iędzynarodowej 
organizacji uczestników  wielkiej woj­
ny, Fidac, jako ostatni etap podróży 
po Polsce, w ybrali Gdynię. P rzy jm o­
wano ich tam bardzo uroczyście. P od ­
czas przyjęcia prezes delegacji francu­
skiej,. Granier, w  przem ówieniu swem 
zaznaczył, że Polska znów stanowi 
kraj, korzystający  z dostępu do morza. 
P rzychodzim y do w as z hasłem  poko­
ju, ale nie m ożem y zatykać uszu na 
odgłosy, k tóre dają się słyszeć po dru-

zielony jar, w  którego dnie płynął po­
tok, nakry ty  kalinami, bełkocący szu­
mem w ód spadających po kamieniach. 
Ależ to ten sam potok, ta  sam a dolina, 
w  której przeżył wczoraj złote chwile. 
Ciągnie go coś w tę rozkoszną dolinę, 
prow adzi go i w lecze przem ocą, jakby 
tam było jeszcze czarow ne widziadło; 
oprzeć się nie może myślom rozkosz­
nym. które go na olchy, w ierzbiny 
wiodą.

Bez namysłu praw ie skierow ał ko­
nia brzegiem  potoku, szybow ał przez 
łąki zarosłe kostrzew ą, wybujałe tra ­
wami grzebienicy, zakw itłe bukietami 
storczyków  i żółtych lilji. Koń pędził, 
jakby czuł i rozumiał jego duszę, iakby 
wiedział, co się w  sercu jego dzieje, 
czem serce się ogni i pali.

S tanął na miejscu.
Uwiązał konia u brzeziny, siad? 

nad potokiem w  tem samem miejscu, 
gdzie w czoraj całow ał sw ą lubą, gdzie 
patrzy ł w jej oczy, gdzm tulił ukocha­
ne dziewcze swoj,e. W śród bunych  
traw . w śród zakwitłych niezapomina­
jek. żyw okostów  i ostrzeni, szukał jej 
śladów, zdawało mu się, że zielona 
grabina nie w iatrem  .lecz jej ręką po­
ruszona. kołysze się jeszcze i chwieje.

Siedział niedługo, śmiał się do w ła­
snych myśli, śmiał się do marzeń, do
wspomnień, jakie mu niósł w czorajszy 
dzień. Z m arzeń zbudziła go pieśń.

Cicha pieśń dziewczęca, płynąca 
z gęstw iny leśnej, lecąca z dali ze szu­
mem iglic, zc szelestem  w iatru

giej stronie granicy- Mówią tam o t. 
zw. korytarzu. Do tej pięknej dzielni­
cy Niemcy nie mają praw a. P rzejecha­
liśmy całe Pom orze, nigdzie nie w i­
dzieliśmy cywilizacji innej, jak polską, 
i wiemy, że w  razie potrzeby Polacy 
staną jak jeden m ąż w obronie tej zie­
mi. O puszczam y Polskę z otuchą i za­
dowoleniem. że przyjazd nasz zacie­
śnił przyjaźń łączącą oba narody. G dy­
by naród niemiecki raz jeszcze popeł­
nił szaleństw o, m y w szyscy kom ba­
tanci, złączeni w ram ach organizacji, 
pospieszym y wam  z pomocą. M ówca 
zakończył przem ówienie swe okrzy­
kiem w  języku polskim: „Niech żyje 
Polska**.

Dalej przem aw iał p. Henri Rossi- 
gnol: „Dziś w  12 lat po krw aw ej woj­
nie. k tórą przeżyliśm y, słyszym y po 
drugiej stronie granicy m ow y mini­
strów , w ysuw ające rewindykację. 
F rancja i Polska zgodziły się na ofiary 
dla ustabilizowania pokoju, Niemcy 
m uszą sobie oprzytom nieć, że okres 
następstw  nieodwołalnie się skończył. 
P ragnąc pacyfikacji Europy i dać do­
wód własnom yślności Niemcom, opu­
ściliśmy Nadrenję. sądząc, że Niemcy 
zrozumieją w reszcie, że ciągłe próby 
zmian granic i rew indykacji są niezgo­
dne z godn‘ością wielkiego narodu.

Niech wiedzą Niemcy, że gdyby

Echo niosło słowo:
Idzie w  tanek, idzie w  tanek 

Ruciany w ianek . . .
Idzie za nim, idzie za nim 

Piękny m łodzianek . . .
Idzje w tanek, idzie w  tanek 

Zielona ruteczka . . .
Idzie za nim, idzie za nim 

Piękna dzieweczka.
Mściwój, chw ytając uchem tony 

pieśni, dech zaparł w  sobie.
— Znajomy ten głos . . .
Oczy szeroko rozw arte patrzyły  

w dal skąd leciał, usta ze zdziwieniem 
rozchyliły się . . .

— Co to ?  Czyżby ona . . .
Zerw ał się na nogi, w szedł w  gąszcz

leśną, gnąc gałęzie grabów, odsuwając 
zielone wikliny. Przeskoczył przez 
potok, a czając się, wszedł w  jałowce, 
które delikatne jego, kobiece ręce kłuły
i paliły . . .

W  polu lipeńka, w  polu zielona. 
Listeczki opuściła.

Pod nią dziew czyna, pod nią jedyna
P are  w ianeczków  wiła.

*

Krzaki malinowe, tysiącam i pędów 
bujające, jak ogromne bukiety, roz­
parły  się pod sosnami, zieleń ich prze­
tkała dziedzilja rubinami jagód, które 
błyszczą na tle ożyn, śniegiem białego 
kw iatu obsypanych. Białość kwiecia 
ożyn ma lice dziewczęcia, barw ę ma­
lin mają jej zakw itłe usta. Jej mali­
nowe usteczka pieśń o lipeńce śpie­
wają, dusza m arzy o wianeczku, o mło­
dzianku, dla którego w rutę na w esel­
ne święto sie ustroi.

popełniły szaleństw o i chciały naruszyć 
granice i gdyby sięgnęły po ziemie, do 
których nie m ają żadnego praw a, to 
przejdą po trupach nietylko Polaków , 
lecz i Francuzów . Następnie mówca 
podkreślił, że Polska pracuje głównie 
dla sw ej rozbudow y gospodarczej, i za­
znaczył, po powrocie do F ran tji opo­
wiemy, cośm y widzieli, i powiemy, jak 
jesteśm y zdecydow ani bronić niepo­
dzielności Polski. P rzem ów ienia gości 
francuskich nagrodzone zostały  hucz- 
nemi oklaskami, poczem ork iestry  ode­
g rały  hymn narodow y fran tusk i „M ar- 
syljankę** i hymn państw ow y polski.

Litwini nienawidzą Polaków.
Dziennik francuski „Echo de Paris** 

om aw iając stosunki polsko-litewskie, 
oświadcza, iż Litw a nie cierpi Polski- 
Zdaniem autora artykułu, nic nie poz­
w ala przew idyw ać zm iany tych  sto­
sunków. Nienawiść L itw y do Polski 
— tw ierdzi Kerillis jest przedew szyst- 
kiem nienaw iścią socjalną, gdyż w ła­
ścicielami m ajątków  ziemskich nfa Li­
twie są przew ażnie Polacy, podczas 
gdy chłopi są Litwinami. Jest to więc 
nienaw iść klasow a, której źródła są 
bardzo dawne. Z drugiej strony sp ra­
w a W ilna zatru ła całkowicie stosunki 
pom iędzy obu krajami. Z resztą naw et 
gdyby nie było spraw y W ilna, to Li­
twini znaleźliby coś innego. W  końcu 
autor stw ierdza, że L itw a ze sw ą 2- 
miljonową ludnością jest odosobniona, 
zrew oltow ana i w  złych stosunkach ze 
w szystkim i sąsiadami, naw et z Niem­
cami. Jest jednak rzeczą pew ną, że 
na w ypadek wojny polsko-niemieckiej 
L itw a starlje po stronie Niemiec. Oko­
liczność ta powinna obecnie podykto­
w ać Francji zajęcie odpowiedniego 
stanow iska.

Niemcy na manewrach w Czecho­
słowacji.

Zakończyły sie w  okręgu Brati- 
slaw y m anew ry  armji czechosło­
wackiej. T eren mantewrćw odwiedził 
prezydent M asaryk. P rzez  ca ły  czas 
trw ania m anew rów  obecni byli w szy­
scy akredytow ani w P radze  attachćs 
wojskowi państw  obcych. P o w szech ­
ną uw agę zw racała obecność oficerów 
niemieckiej R eichsw ehry, k tórzy  p rzy ­
byli specjalnie na mantewry na zapro­
szenie min. obrony narodow ej, podob­
nie jak oficera holenderskiego. P rasa  
czechosłow acka notując te uw agi pow­
tarza  za prasą polską, że jest to nie­
zgodne z artykułem  179 trak tatu  w er­
salskiego-

ROZPOWSZECHNIAJCIE ^  
NASZA OAZETE! ^

Z przyodziew ku jej widać, że to  nie 
kmiecia córka, z rzędu ogromnych pe­
reł bursztynu poznać, że to wojewo- 
dzianka jakaś, córka w ieszcza lub ka­
płana, że możny i zam ożny dom jej ko­
lebką i gniazdem. O częta ma modre, 
jak bław atki, koszulę białą, w  pół ciała 
fartuchem  przepasaną, w  ręku naczy­
nie pełne nazbieranych m alin: tw a ­
rzyczka, na k tórą bujne fale spadają­
cych włosów cień rzuciły, to śmieje 
się pieśnią, k tórą w iśniow e usteczka 
śpiewają, to pokryw ają się zadumą, 
jakby smutkiem rzew nym , zgryzota, 
malującą się w  oczach, patrzących w 
dal.

P rzystanęło  dziewczę w śród malin, 
ręka jego błądzi po chabinach, jakby 
jagód szukając, choć na tw arzyczce 
widać, że nie o malinach serce myśli, 
że nie myśl o jagodach markoci te 
oczy.

Smutne, bardzo smutne... i znowu 
uśmiechnęła sie, obudziła z zadumy, 
ręką podnosi zielone pędy krzaków , 
rubinowego owocu szukając, a ustecz­
ka nucą w esoło:

Bóg zaczyna. Bóg i kończy,
Kochające serca ł ą c z v .
Tobie w stążka i pierścionek.

J A mnie w ianek z trzech równianek 
1 P rzedarł sie Mściwój przez jałow ­

ce, cicho prześlizgnął się przez obron­
ne zw aliska spróchniałych dębów, któ­
re drogę tam ow ały, wchodzi w  podra- 
stające osiczyny, o liściach tak drżą­
cych jak drżało niepokojem jego serce, 
Nagle stanął niemy, zb la d ł. . .

— O n a ! . . .  (G k*  dalszy nasi:)
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Ścięcie św . Jana 
Chrzciciela, t  32 r.
Śś. Sabiny i Kan- 

dydy, panien i męcz.
Św. Andrzeja, kapła­

na, męczennika.
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Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 4.53, o godz. 18.36 
K s i ę ż y c a  „ 11.51, „ 20.40

Długość dnia 13.43.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  chłodno,

wicher z deszczem. — J u t r o :  w ie trz­
no, nieprzyjem nie.

— Badania dzieci. Pism a w arszaw ­
skie donoszą, że w skutek zarządzenia 
m inistra p racy  i opieki społecznej, 
urzędy wojewódzkie przeprow adzić 
mają. w zorem  lat ubiegłych, jednora­
zowe badanie stanu zdrow ia w ycho­
wanków  i w ychow anie w  zam knię­
tych zakładach opieki społecznej. B a­
danie to ma być przeprow adzone w 
czasie od 1 do 30 w rześnia r. b. przez 
stałych lekarzy  zakładow ych, lub, gdy 
ich w  zakładach niem a — przez leka­
rzy  m iejscowych. Dokonane w  roku 
1928 na terenie całego państw a podob­
ne badanie dostarczyło min. pracy 
i opieki społecznej obfitego m aterjału 
do opracow ania zarządzeń, m ających 
la celu zw alczanie chorobowości 
u dzieci, korzystających  z opieki spo­
łecznej.

— Kongres Izb przemysłowo - han­
dlowych. W  dniu 3 i 4 w rześnia odbę­
dzie się w e Lw ow ie p ierw szy  kongres 
izb przem ysłow o - handlow ych. P ro ­
gram  prac kongresu już całkowicie 
ustalono. Całość zaw rze się w  obra­
dach 8 sekcyj, a mianowicie sam orzą­
du gospodarczego, podatkow ej, socjal­
nej, finansow o-kredytow ej, p raw a go­
spodarczego, w ew nętrznej polityki go­
spodarczej, polityki handlu zagranicz­
nego oraz m orskiej i komunikacyjnej. 
Na zebrania sekcyjne przedstaw iciele 
poszczególnych izb przygotow ali refe­
raty, k tóre posłużą do w yjaśnienia s ta ­
nowiska sfer przem ysłow ych, handlo­
wych i finansowych kraju, wobec bie­
lących potrzeb naszego życia gospo­
darczego. Ogółem zapowiedziano 35 
referatów , z k tórych najw iększa ilość 
omawia sp raw y  podatkow e, oraz w e­
wnętrznej polityki gospodarczej.

— Palenie tytoniu w wagonach ko­
lejowych. M inister kolei w ydał nowe 
rozporządzenie w  spraw ie w agonów  
i przedziałów  dla niepalących i dla ko­
biet. Na podstaw ie nowego rozporzą­
dzenia w e w szystkich pociągach pa­
sażerskich m ających w sw ym  skła­
dzie dw a lub w ięcej w agonów  jednej 
klasy, połow a ogólnej liczby w agonów 
przeznaczona będzie dla niepalących; 
jeżeli w  pociągach znajduje się tylko 
jeden wagon danej klasy, dla niepalą­
cych przeznaczona będzie połowa 
przedziałów . W  razie jeżeli w  sk ła­
dzie pociągu znajdow ać się będzie ty l­
ko jeden przedział danej klasy, to pa­
lenie w  nim dozwolone może być ty l­
ko za zgodą w szystkich pasażerów . 
W przedziałach dla niepalących i dla 
kobiet, jak rów nież naw et w  kuryta- 
rza ch  w agonów  dla niepalących nie 
wolno palić, naw et za zgodą pasaże­
rów : do przedziałów  i wagonów , p rze­
znaczonych w yłącznie dla niepalących 
1 kobiet nie wolno wchodzić z zapalo- 
nem cygarem , papierosem  lub fajką.

W  wagonach i przedziałach muszą 
być na podstaw ie zarządzenia m inistra 
umieszczone w  w idocznych miejscach 
odpowiednie napisy, zgodnie ze spe­
cjalnie w ydanem i w  tym względzie 
Przepisami. Niestosujący się do zakazu 
palenia tytoniu w  wagonach dla niepa­
lących, kobiet, na kory tarzach  tych 
wagonów  ltd. podlegać będą grzyw nie

w  wysokości 5 złotych, a na obszarze 
wolnego m iasta Gdańska 5 guldenów, 
oraz obowiązani będą opuścić p rze­
dział lub przestać palić.

Województwo Śląskie.
* Kolonje letnie Czerwonego Krzy­

ża. W  poniedziałek, dnia 1 w rześnia 
w yjeżdżają do kolonji leczniczej w  Ino­
w rocław iu dzieci z Roździenia i dzieci, 
k tóre o trzym ały osobne zawiadom ie­
nia. Zbiórka w  Katowicach w biurze 
C zerw onego K rzyża p rzy  ul. A ndrze­
ja 9 o godz. 11 przed południem.

* Pomagajcie ociemniałym inwali­
dom wojennym. M inisterstw o spraw  
w ew nętrznych zezwoliło ociemniałym 
inwalidom wojennym  na noszenie w  
klapie ubrania oznaki z napisem 
„Ociem niały inwalid wojenny*4. Nie­
widomych inwalidów wojennych, któ­
rzy  kalectw o swoje nabyli w  obronie i 
kraju, a noszących oznakę „Ociemnia- i 
ły inwalid wojenny** otaczać należy j 
szczególną opieką. Opieka ta winna się 
w yrażać z życzliwem  traktow aniem  
potrzeb inwalidów, ułatwianiu przejść 
przez ulice, oraz w  okazyw aniu pomo­
cy we w szystkich innych w ypadkach.

* Dziesięciolecie związku towa­
rzystw  mandolinowych. W  dniu 6 i 7 
w rześnia odbędzie się w  Katowicach 
i Rudzie uroczystość 10-lecia istnienia 
związku tow arzystw  w ycieczkow ych 
„Jaskółka** w ojew ództw a śląskiego, 
połączona z popisami konkursowym i 
orkiestr m andolinowych.

P rogram  uroczystości jest następu­
jący: w  sobotę 6 w rześnia: godzina 6 
m sza św. w  kościele katedralnym  w 
Katowicach; godz. 18 koncert mando- 
linistów na rynku w  Król. Hucie; go­
dzina 19 koncert w  S trzesze Górniczej 
w  Katowicach; 20 akadem ja w  Rudzie. 
W  niedzielę 7 w rześnia: godz. 5 po­
budka; przyjm ow anie gości w  Rudzie;
9.30 w ym arsz pocztów  sztandarow ych; 
9.35 zbiórka; 10 pochód; 14 popisy or­
k iestry ; 16 zjazd prezesów ; 20 zaba­
w a taneczna.

* Ziot młodzieży. Dnia 7 w rześnia 
roku bieżącego odbędzie się w Królew­
skiej Hucie zlot m łodzieży połączony 
z obchodem 10 rocznicy istnienia ślą­
skiego Związku M łodzieży Polskiej. — 
W  sobotę, dnia 6 w rześnia nastąpi ot­
w arcie w ystaw y  w  katolickim domu 
ludowym  przy  kościele św. Jadwigi 
w Król. Hucie. Na w ystaw ie w yłożo­
ne będą roboty ręczne m łodzieży żeń­
skiej i męskiej, zabytki organizacyjne, 
nagrody sportow e członków stow arzy ­
szeń m łodzieży i książki. Tam  też 
mieścić się będzie w ystaw a misyjna. 
Zamknięcie w y staw y  m łodzieży na­
stąpi we w torek 9 w rześnia. — Dnia 
8 w rześnia odbędzie się zebranie pa­
tronów  i przyjaciół młodzieży.

P rogram  zlotu m łodzieży w  nie­
dzielę 7 w rześnia jest następujący: go­
dzina 9 zbiórka p rzy  hali targow ej; 
9.15 w ym arsz po sz tandar; 10.15 uro­
czyste nabożeństw o w kościele św. Ja ­
dwigi; 11.45 pochód; 12 defilada; 12.30 
akadem ja; 16 popisy gim nastyczne;
19.30 przedstaw ienie teatralne w  Król. 
Hucie na sali hr. Reden.

* Przem ysł hutniczo - żelazny na 
Śląsku. Po dłuższem okresie przesile­
nia nastąpiła w  ubiegłym  miesiącu 
w porównaniu z poprzedniemi m iesią­
cami znaczna popraw a ogólnego poło­
żenia w  przem yśle hutniczo-żelaznym  
w ojew ództw a śląskiego.

W zrost produkcji uzew nętrznił się 
we w szystkich działach w ytw órczości, 
chociaż nie w  jednakow em  napięciu. 
Najsilniejszy w zrost produkcji w yka­
zują stalownie, bo o 31,22 % w  stosun­
ku do czerw ca, następnie walcownie 
żelaza o 34,63 % ; w zrost stosunkowo 
nieznaczny w ykazują w ysokie piece, 
gdyż zaledwie o 2.85 %,

Jeżeli chodzi o w yroby  gotowe 
walcowni, a więc te zasadnicze w y­
tw ory  walcowni żelaza, k tóre są 
osnową całej produkcji hutniczo-żela- 
znej, w zrost w ytw órczości nie dotyczy 
w szystkich w ytw orów  tego działu pro­
dukcyjnego, gdyż zaznaczył się tylko 
w  dziale żelaza i stali w alcow anych 
oraz w  dziąle blach żelaznych i stalo­
w ych. gdy w dziale m ateriałów  na­
wierzchni kolejowych nastąpił dalszy, 
stosunkow o bardzo znaczny spadek. 
Stosunkowo najsilniejszy w zrost pro­
dukcji hutniczej, t. j. w  walcowniach 
żelaza, pow iększyła się także w y tw ó r­
czość wysokich pieców i stalowni.

Jeżeli chodzi o stan zatrudnienia 
w  dalszych działach przem ysłu  hutni- 
czo-żelaznego, szczególnie w  działach 
dalszej obróbki, to stw ierdzić należy, 
iż w  działach tych również nastąpiło 
pew ne ogólne wzm ożenie w y tw ó r­
czości.

Ogólny spadek zbytu w yrobów  
hutniczo - żelaznych na rynku krajo­
w ym  w  lipcu pozostaje w  związku 
z coraz mniejszem zapotrzebow aniem  
m aterjałów  kolejowych ze strony  za­
rządu kolejowego, jak również z obec­
ną niepomyślną sytuacją rolnictwa, 
brakiem  poważniejszego ruchu budo­
wlanego, oraz ciężkiem położeniem 
m etalow ego przem ysłu w ytw órczego.

Z Katowickiego.
Katowice. ( P r z e d s t a w i e n i e  

t e a t r a l n e . )  Młodzież z Istebnej 
odegra w  niedzielę 7 w rześnia w  Domu 
zw iązkow ym  przy  kościele N. M. P. 
w  Katowicach przedstaw ienie regjo- 
nalne p. t. „W esele góralskie". W ym ie­
nioną sztukę sceniczną napisał Jerzy  
Probosz, by ły  prezes S tow arzyszenia 
m łodzieży polskiej. Początek przed­
staw ienia o godzinie 7.30 wieczorem .

— (Z k r o n i k i  p o l i c y j n e j . )  
P aw eł Sporys, lat 19, G erard  W razi- 
dło, lat 20 i 22-letni Alfred Górlitz, 
w szyscy  z Katowic, zostali p rzy trzy ­
mani przez policję pod zarzutem  doko­
nania w łam ania do kiosku Agnieszki 
Rotowej. Podczas rew izyj dom owych 
znaleziono u aresztow anych część to­
waru, skradzionego w  kiosku.

— ( K r a d z i e ż  k o l e j o w a . )  F a­
bryka w yrobów  tytoniow ych w W o­
dzisławiu p rzysłała  do Katowic wagon 
cygar. T ow ar był przeznaczony do 
państw ow ego m agazynu tytoniowego 
w Katowicach. Po nadejściu wagonu 
stw ierdzono, że plomby są uszkodzone, 
a w  wagonie brak jednej skrzyni cy ­
gar w artości tysiąc 200 złotych. S k ra ­
dziona skrzynia zaw ierała 10 tysięcy 
cygar.

Chorzów w Katowickiem. ( Z a g i ­
n i ę c i e  d z i e w c z y n y . )  R obert Ko- i 
stur z Chorzowa, zam ieszkały przy 
ulicy Król.-Huckiej uwiadomił policję 
o zaginięciu jego 16-letniej córki. 
Dziew czyna w yszła z domu w dniu 
21 sierpnia i dotychczas nie powróciła. 
W iadomości, które mogą przyczynić 
się do ustalenia miejsca pobytu zagi­
nionej, uprasza się k ierow ać do naj­
bliższego urzędu policyjnego.

Nikiszowiec w  Katowickiem. ( Z a ­
t r u c i e . )  P rzed  kilku dniami zm arł na­
gle w śród  objaw ów zatrucia Paw eł 
Uszok z Nikiszowca. Zwłoki przew ie­
ziono do szpitala gminnego w  Roździe- 
niu. W  spraw ie tej wdrożono docho­
dzenia.

Mała Dąbrówka w  Katowickiem 
( Ś m i e r ć  p o d  k o ł a m i  p o c i ą g u . )  
Stolarz Leon Golz z M ichałkowie, lat 
22, postanow ił odebrać sobie życie. 
W  tym  celu Golz rzucił się pod pociąg 
osobowy pomiędzy D ąbrów ką a Sie­
mianowicami. śm ierć  nastąpiła na­
tychm iast. Zwłoki odstawiono do szpi­
tala hutniczego w  Siemianowicach. 
P rzyczyny  dokonania rozpaczliwego 
czynu dotychczas nie ustalono.

Siemianowice w  Katowickiem. ( P o ­
ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u . )  S tow a­
rzyszenie M łodzieży Polskiej przy pa- 
rafji św . Krzyża w  Siemianowicach 
obchodzi w  niedzielę 31 sierpnia uro- 
czvstość poświecenia sztandaru- P ro ­

gram  uroczystości jest nader urozm ai­
cony. O godz. 10 w yruszy  pochód na 
uroczyste nabożeństwo do kościoła, po 
nabożeństw ie złożenie wieńców przy 
pomniku pow stańców  i na płycie „Nie­
znanego Żołnierza". Po południu kon­
cert w Pszczelniku, w ykonany przez 
orkiestrę policji.

Z Król. Huty.
Król. Huta. ( W y p ł a t a  rent . )  

W  sobotę 30 sierpnia odbędzie się w y ­
płata ren t dla w dów  i sierót po p ra­
cowników w arszta tów  kolejowych w 
Król. Hucie.

— ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k . )  
M otocyklista Karl Sch. z W irku spadł 
z m otocyklu, przyczem  doznał ciężkich 
obrażeń. W ypadek w ydarzy ł się na 
ulicy Hajduckiej w  Król. Hucie.

— ( P o r z u c e n i e  d z i e c k a . )  
W  rodzinie G. w  Król. Hucie w yw ią­
zała się w  tych dniach gw ałtow na 
kłótnia, k tóra stała się przyczyną, że 
m ężatka opuściła dom sw ego męża. 
a 2-miesięczne niemowlę zabrała  ze 
sobą. Po kilku dniach dziecko znale­
ziono na progu pewnego mieszkania,

Z Śwfctoch o&ickiego.
Zgoda w Świętochłowickiem . ( B u ­

d o w a  o c h r o n k i . )  Dzięki inicjaty­
wie inspektora gminy Tw ardocha i po­
parciu dyrek tora  huty „Zgoda" p. My- 
cińskiego w bieżącym  tygodniu rozpo­
częta zostanie w  Zgodzie budowa 
ochronki. W  skład kom itetu budow y 
wchodzą naczelnik gminy Polak, dy­
rektor Myciński, inspektor Tw ardoch, 
nadinżynier Żeszotarski, kierownik 
szkoły w  Zgodzie Orlew icz i inni. Na 
cel ten w ojew ództw o śląskie w yzna­
czyło 50 000 zł subwencji, huta „Zgo­
da" 30 000 zł. Część wpłaci gmina 
Św iętochłowice. Budowę ochronki po­
wierzono m iejscowem u budowniczemu 
p. Skrobolowi. Budow a ochronki w  
Zgodzie była rzeczą konieczną ze 
w zględu na odległość od Św iętochło­
wic, to też kom itetowi budow y należy 
się szczere uznanie za obywatelski 
czyn.

Nowy Bytom w  Św iętochłowickiem . 
( K u r s y  m a t u r y c z n e )  p rzy  gimna­
zjum komunalnem w  Nowym Bytomiu 
rozpoczną się znowu na początku 
w rześnia. Zgłoszenia przyjmuje 
i udziela bliszych informacyj starszy  
księgow y Botta. urząd gminny, pokój 6 
w czasie od godz. 8 do 16 do dnia 5-go 
września. Telefon nr. 41 i 82 Nowa 
W ieś oraz 13-59 Król. Huta.

Łagiewniki w Świętochłowickiem . 
( S p r a w y  k o m u n a l n e . )  Na ostat- 
niem posiedzeniu zastępstw a gminnego 
podano najpierw  do wiadomości, że 
starosta  świętochłowicki zdjął z gmi­
ny kuratelę. Ten dozór datow ał się 
od czasu przym usow ego ustąpienia na­
czelnika gminy M arkietona.

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( K a r t y  c y r k u l a c y j -  

n e.) Do 31 sierpnia m uszą być złożone 
podania o przyznanie now ych kart 
cyrkulacyjnych na rok 1931 od osób 
z pierwszem i literami nazwisk M—O. 
Od 1 do 30 w rześnia litery  P —R. 
O płata wynosi 2 złote.

Chełm w  Pszczyńskiem . ( O d n o ­
w i e n i e  s z k o ł y . )  Tutejsza szkoła 
będzie odnowiona. Koszta odnowienia 
budynku szkolnego ustalono na 12 ty ­
sięcy złotych. Z powodu robót około 
napraw y szkoły w akacje m uszą być 
przedłużone o 14 dni.

Imielin w Pszczyńskiem . ( Z a k o ń ­
c z e n i e  r o b ó t  d r o g o w y c h . )  Szo­
sa z Imielina przez Chełm do Nowego 
Bierunia jest gotowa. Poniew aż m ost 
obok Nowego Bierunia oddano już do 
użytku, przeto połączenie z Imielina do 
Oświęcimia jest bardzo dogodne.

Panewnik w  Pszczyńskiem . ( U r o ­
c z y s t o ś ć  ś w .  L u d w i k a  w  k l a ­
s z t o r z e . )  Po ukończonych rekolek­
cjach ludowych odbędzie się w  nie­
dzielę. dnia 31 sierpnia w  kościele Oj­
ców  Franciszkanów  w Panew niku uro­
czystość św . T udwika - króla oatrona



G i e ł d a .kościoła panew nickiego i Trzeciego 
Zakonu św. Franciszka. Kościół pa- 
newnicki przez swoje centralne poło­
żenie na Śląsku także w tym  roku bę­
dzie punktem zbiorowym  dla pątników 
i pielgrzymek. M ianowicie Tercjarze 
św. Franciszka dnia tego w kościele 
Ojców Franciszkanów  zaczerpną du­
chowego pokrzepienia i sił nowych do 
czynu franciszkańskiego. Niech więc 
w szyscy pospieszą z ochotą i nadzieją. 
Procesje parafjalne i tercjarskie z cho­
rągw iam i i sztandaram i w itane będą 
osobno, tylko powinni przew odniczący 
tychże dać o tern znać do klasztoru. 
W szystkich wogólc Ojcowie Francisz­
kanie w itają jak miłych gości i braci. 
P rogram  uroczystości jest następują­
cy: W  sobotę, w  wigilję odpustu
o godz. 6 wieczorem  odbędą się uro­
czyste nieszpory. W  niedzielę rano
0 godz. 6 kazanie i msza św. z gene­
ralną Komunją św. T ercjarzy  i reko­
lektantów. O godz. 10.30 kazanie, su­
ma z asystą  i procesją. O godz. 3 po 
południu uroczyste nieszpory, zgrom a­
dzenie Trzeciego Zakonu, przyjęcie 
nowych T ercjarzy  i profesja. — W  so­
botę i niedzielę bardzo dogodna spo­
sobność do spowiedzi św. W szystko 
inne w edług osobnych zamówień.

Z Rybnickiego,
Rybnik. ( W p i s y  d o  s z k o ł y  

m u z y c z n e j . )  Śląska szkoła m uzy­
czna, filja w  Rybniku, przyjm uje wpi­
sy do w szystkich klas. S ekretarja t 
czynny codziennie od godziny 17 do 19. 
Biuro sekretarja tu  znajduje się przy 
placu W olności 17, pierw sze piętro. Dla 
dzieci osobna klasa. Uczniowie nieza­
możni. lecz zdolni, o trzym ają znaczną 
zniżkę w  opłacie szkolnej.

Lance w Rybnickiem. (P o ż a r.) 
W sobotę, dnia 23 sierpnia o godz. 5 
rano przeszła nad Lancami i okolicą 
burza, podczas której uderzył grom 
w zabudow ania Augustyna Sikory 
w Łańcach. W  mgnieniu oka budynki 
stały w  płomieniach. Dzięki ochotni­
czej Straży pożarnej z Kobyli, która 
iako p ierw sza p rzybyła  na miejsce po­
laru , zdołano u ratow ać inw entarz do­
mowy. Natomiast chata i stodoła na­
pełniona tegorocznym i zbiorami oraz 
m aszyny rolnicze padły pastw ą pło­
mieni. Szkoda wynosi około 8 tysięcy 
złotych. Gospodarz Sikora ubezpie­
czył tylko budynki, przeto poniósł 
znaczną szkodę. Dodać należy, że na 
miejsce pożaru p rzyby ły  także straże 
'Ożarne z M arkow ie na Śląsku Opol­
skim oraz straż  z Pstrążnej, które 
energicznie pom agały w  gaszeniu po­
żaru.

Głożyny w Rybnickiem. ( Ś w i ę t o  
s t r a ż a c k i e . )  W  przyszłą  niedzielę 
odbędzie się tu poświęcenie rem izy
1 w ieży strażackiej. W  uroczystości 
tej wezm ą udział s trażacy  z sąsiednich 
miejscowości. Po południu odbędzie 
się zabaw a taneczna w sali oberżysty  
Sachsa.

Z TarnogArskiego.
Rybna w Tarnogórskiem . ( W i e l k i  

i o ż a r.) Z nieznanej przyczyny w y- 
auchł tu pożar, k tó ry  zniszczył dom 
Rudolfa Szczotki. P astw ą  płomieni 
padły także budynki gospodarskie.

P iekary  Rudne w Tarnogórskiem . 
' Z a b i t y  p o d c z a s  p r a c y . )  Za­
trudniony na kopalni „Johanna“ górnik 
-Mojzy Rak został zabity  podczas w y ­
konywania pracy  zawodowej. P rzed ­
wczesną śm ierć jego opłakuje żona 
i dziatki. Żona ś. p. Raka dziękuje 
wszystkim , k tórzy  brali udział w  po­
grzebie. Osobne podziękowanie składa 
Wiel. ks. proboszczowi.

Lazarówka w  Tarnogórskiem . (P o ­
w i n s z o w a n i e . )  M ieszkaniec tutej­
szej wioski Jan Pilz obchodził w dniu 
24 sierpnia swe 90 urodziny. Z tej oka­
zji synow ie i córki oraz krew ni i zna­
jomi składają czcigodnemu staruszko­
wi serdeczne powinszowanie, _ życząc 
mu przedew szystkiem  zdrowia, aby 
dożył 100 lat.

Z fiMzyńśłtSeuo.
Bielsko. ( P a ń s t w  . . . .  z k o ł a  

P r z e m y s ł o w a . )  W pisy i egzam ina 
wstępne do dwuletniej szkoły mi­
strzów  m aszynow ych oraz do szkoły 
m istrzów  elektrotechnicznych odbeda

W Katowicach ptacono w  dniu 27 sierpnia: za 
100 złotych 46.97 marek niemieckich, za 100 marek
niemieckich 212.90 złotych polskich.

W W arszawie płacono w  dniu 27 sierpnia: za 
100 franków francuskich 34.97 zł, za 100 franków  
szwajcarskich 172.84 zł, za 100 koron czeskich  
26.38 zł.

Warszawska giełda zbożowa
w  dniu 27 sierpnia 1930 r.

Żyto 19.75—20.25, pszenica 32.50—34, mąka ży t­
nia 35—36, mąka pszeniczna 60—70, mąka psze­
niczna luksusowa 70—80, osucie żytnie 12— 12.50, 
osucie pszeniczne 15.50— 16.50, otręby pszeniczne 
18.50— 19.50. Obrót średni.

skarbu w  tych okolicach nie jest w y ­
padkiem odosobnionym, zdarzało się 
bowiem już kilkakrotnie, że różni 
szczęśliwi takie skarby  tu znajdowali.

Z dalszych stron.
Hamburg. ( Z a m a c h  b o m b o w y . )  

P rzed  kilku dniami w  nocy dokonano 
zamachu bombowego na willę kupca 
hamburskiego Schlimanna w Grossen- 
see pod Hamburgiem. Jedna z bomb 
złożona była w  sypialni willi, lecz na 
szczęście nie w ybuchła. Równocześnie 
w ogrodzie niewyśledzeni dotychczas 
sp raw cy  podłożyli bomby, z których 
jedna w ybuchła w chwili, gdy żona 
Schlimanna, przechadzając się po ogro­
dzie dotknęła ją nogą. Pani Schlimann 
odniosła ciężkie rany  i w  stanie groź­
nym przew ieziona została do szpitala. 
Zachodzi przypuszczenie, że zamach 
był aktem  zem sty osobistej.

Londyn. ( S z c z ę ś c i e  r o b o t n i ­
k a  w  k o p a l n i  d i a m e n t ó w . )  Lon­
dyński dziennik „M orning P o st1* o trzy ­
muje z Johannesburga w  południowej 
Afryce telegram  o szczególnem  szczę­
ściu pewnego robotnika, k tó ry  praco­
wał na polach diam entow ych w  Mal- 
kalandzie. Robota poszukiw aczy dia­
m entów, k tó rzy  pracują na rachunek 
wielkich tow arzystw  akcyjnych, posia­
dających koncesje do poszukiwania 
drogich kamieni, jest często żmudna 
i jeszcze częściej bezowocną. T rzeba 
przeszukiw ać w ykopane wielkie ilości 
ziemi i rozbijać nieraz bardzo wielkie 
i ciężkie głazy. Ó w  robotnik zajęty 
był w łaśnie tą ostatnią czynnością, 
a rozbiw szy młotem wielki kamień, 
ujrzał pod nim coś w  rodzaju gniazdka, 
uwitego przez bajecznego ptaka, w  
którem  jednakże zam iast jajek znajdo­
w ał się skarb  diam entów  tak  obfity, że 
robotnik nie mógł ich pomieścić w  obu 
dłoniach. Pom iędzy temi diamentami 
znajdow ały się w ażące przeszło 100 
karatów , a cała w artość skarbu p rze­
nosić ma półtora miliona złotych pol­
skich. Znaleziony skarb  przypada na­
turalnie tow arzystw u, k tóre miało kon­
cesję na tern polu, ale robotnik otrzy­
ma odpowiedni procent, k tó ry  zrobi go 
zamożnym  człowiekiem  na całe życie.

Nowoczesne materiały budowlane 
na Targach Wschodnich.

W śród licznych atrakcyj tegorocz-' 
nych Targów , interesującą grupę utwo- 
rzą nowoczesne te m aterjały , które 
m ają w  pew nych w ypadkach zastąpić 
cegłę, p rzew yższając ją sw ą lekkością, 
w artością izolacyjną i m ożliwością 
przystosow ania do now oczesnych kon- 
strukcyj i w ym ogów  architektury . 
I tak zobaczym y domek reklam ow y 
w ykonany z m aterjalu  „Solomit11. Są 
to p łyty  ze słom y, prasow ane pod W y ­
sokiem ciśnieniem. Takiż domek ma 
budować się z gazobetonu t. j. betonu 
porow atego. Duże stoisko urządza 
firma propagująca m aterjał „H eraklit1*, 
sporządzony z włókien drzew nych im­
pregnow anych magnezją. Z poprzed­
nich T argów  stoi domek urządzony 
z m ieszaniny zapraw y cem entow ej 
z trocinam i drzewnem i. Zakłady p rze­
m ysłow e z Zarzecza staw iają gotow y 
dom o szkielecie drew nianym  specjal­
nego patentu. P rzegląd nowych m a­
teriałów  będzie bardzo urozm aicony, 
tern więcej, że szereg w ystaw ców  w y ­
stąpi jeszcze z innemi m ateriałam i, 
służącemi do izolacji, uszczelnienia be­
tonu, w ypraw  fasadow ych i krycie da­
chów.

TEA’® I SHU tft.
R e p e r t u a r .

C zw artek, dnia 28 bm. „Żydówka** 
gościnny w ystęp Fr. Bedlewicza o go­
dzinie 20-tej.

P iątek, dnia 29 bm. „W esele na 
Górnym  Śląsku*1 o godz. 20.

Sobota, 30 bm. „Żydówka*1, w ystęp 
Fr. Bedlewicza, o godz. 20.

Niedziela, 31 bm. „Halka11, po połu­
dniu o godz. 15.30.

Niedziela, 31 bm. „Żołnierz Królo­
wej M adagaskaru", o gft&z. 20.

się na rok szkolny 1930-31 w dniu 
1 w rześnia o godz. 8 rano na dotych­
czasow ych w arunkach. Oprócz tego 
odbędą się w  tym  sam ym  dniu dodat­
kowe wpisy i egzam iny w stępne na 
4-letni w ydział w łókienniczy i 3-letni 
w ydział chemiczno-farbiarski. W pisy 
na 4-letni w ydział m echaniczny nie od­
będą się już w cale z powodu przepeł­
nienia.

— ( U b e z p i e c z e n i e  n a  s t a ­
r o ś ć  r o b o t n i k ó w  m i e j s k i c h . )  
Niezwykle wspaniałom yślnie postąpiła 
gmina m iasta Bielska wobec robotni­
ków miejskich. Oto obdarzyła ich 
ubezpieczeniem na starość. Pow zięta 
została specjalna w  tym  względzie 
uchw ała R ady miejskiej, w edług której 
przyznano miejskim robotnikom, nie 
podlegającym obowiązkowi ubezpie­
czenia pensyjnego, wzgl. nie mającym  
praw a do uposażenia em erytalnego na 
w ypadek niezdolności do pracy, po 30 
latach p racy  w  gminie 120 zł m iesięcz­
nie, robotnikom  zaś niezdolnym do 
pracy  po 20 latach p racy  gminnej 90 zł 
miesięcznie. Tym  sposobem załatw io­
na została sp raw a zaopatrzenia na s ta ­
rość robotników miejskich. Uznanie 
należy się polskiemu klubowi radziec­
kiemu, k tó ry  w ystąpił z wnioskiem 
o to ubezpieczenie.

Z całej Polski.
Zawiercie. ( S t r a s z n e  s k u t k i  

z a b a w y  d z i e c i . )  Na targow isku 
fniejskiem w Zawierciu bawiło się 
3 małoletnich chłopców, k tórzy  w  w y ­
kopanym  dole położyli 5-letniego Ed­
w arda  Skupińskiego i przysypali go 
piaskiem, kładąc mu przedtem  czapkę 
na tw arz, by mu się nie nasypało pia­
sku do ust. Po pogrzebaniu Skupiń­
skiego udali się po kwiatki, by  „grób** 
ten udekorow ać, kiedy jednak pow ró­
cili, Skupiński był już m artw y. L ekarz 
stw ierdził śm ierć przez uduszenie.

Kraków. ( Z a s a d z k a  n a  s a m o ­
c h o d y . )  W  tych dniach około pół­
nocy m otocyklista, jadący z Krakowa, 
natrafił na granicy Kszeczow a i Lubie­
nia na potężny pień drzew a, leżący 
w  poprzek drogi. M otocyklista w  peł­
nym biegu zaham ował, w padając bo­
kiem m aszyny na slup. Mimo odnie­
sionych ran m otocyklista i tow arzysz 
jego podnieśli się natychm iast, aby 
św iatłem  dać znać o grożącem  niebez­
pieczeństw ie autobusowi, jadącem u 
z tyłu. Szofer zdołał zaham ow ać auto­
bus w ostatniej chwili i uniknąć nie­
chybnej katastrofy. W  krótkim  czasie 
zebrało się na miejscu około 20 samo­
chodów. Po uprzątnięciu przeszkody 
w szystkie auta ruszyły  w  stronę Kra­
kowa. W  odległości kilkuset m etrów  
od tego miejsca leżał znów w poprzek 
gościńca pień drzew a. Zaalarm ow ano 
posterunek policyjny i spisano na miej­
scu protokół.

Zakopane. ( O k r a d z e n i e  k a s y  
g m i n n e j . )  Podczas jednej z ubie­
głych nocy niew yśledzeni dotychczas 
w łam yw acze włamali się do biura 
urzędu gminnego w Zakopanem, gdzie 
po rozpruciu kasy  „rakiem 11 skradli 
6000 zł w  gotówce, oraz 35 sztuk akcyj 
Banku Komunalnego.

Chrzanów. ( T r a g i c z n a  ś m i e r ć  
d z i e c k a . )  We  wsi  Dłuhaszynie koło 
Chrzanowa wpadł do dołu napełnionego i 
wodą 2-letni Stanisław Jamróz. Dziecko  
znalazła matka, jednak mimo natychmia­
stowej pomocy lekarskiej nie zdołano 
przywrócić go do życia. Winę ponosi 
matka, która zaniedbała dozoru i w łaści­
ciel dołu W alenty Otypa, który nie za­
grodził sadzawki.

Łódź. ( D z i e c k o  r z u c o n e  ś w i ­
n i o m  n a  p o ż a r c i e . )  W ieśniacy 
w Stanow ej Górze, powiatu łódzkiego, 
dokonali strasznego odkrycia. Nieza­
mężna W łodarczyków na. lat 25, chcąc 
się pozbyć nieślubnego dziecka, rzu­
ciła jc na oożarcie świniom. Zawiado­

miona o tern policja w ydarła  W łodar- 
czyków nę z rąk  rozszalałych w ieśnia­
ków, k tórzy  usiłowali dokonać nad nią 
samosądu. A resztow aną przewieziono 
do urzędu śledczego w  Łodzi.

Poznań. (Z u c h w  a ł y  n a p a d . )  
P rzed  kilku dniami w  nocy do m iesz­
kania Jana Dolarowskiego w W irach 
pod Poznaniem  ktoś silnie zapukał. Na 
pytanie odpowiedziano, że policja. Gdy 
Dolarowski o tw orzył, nieznani oddali 
do niego dwa strzały , które ugodziły 
go śmiertelnie. Na odgłos strzałów  
przybyła żona Dolarowskiego, od któ­
rej napastnicy zażądali w ydania pie­
niędzy. Kiedy temu żądaniu Dolarow - 
ska stanow czo odmówiła, złoczyńcy 
dwoma strzałam i pozbawili ją życia. 
Następnie rabusie zrabow ali schowane 
w szafie pieniądze i zbiegli. Pozostała 
przy życiu córka pom ordow anych, za­
wiadomiła policję, jednak dotychcza­
sow e śledztwo nie dało żadnych rezul­
tatów .

Lubawa. ( S a m o s ą d  w g m a c h u  
s ą d o w y m . )  W  Lubawie na Pom orzu 
przed rozpraw ą przeciw ko znanym  ze 
sw ych ciemnych „geszeftów**, które 
przyniosły im fortunę, małżonkom Oł- 
dakowskim, zaszedł k rw aw y  w ypa­
dek. Niejaki Seidel, którego Ołdakow- 
scy  zupełnie zrujnowali, w idząc ich 
spacerujących w  hallu, w ydobył rew ol­
w er, chcąc w ym ierzyć sobie spraw ie­
dliwość na miejscu. Gdy Ołdakowski 
rzucił się do ucieczki, Seidel strzelił do 
jego żony, raniąc ją w  kręgosłup tak 
niebezpiecznie, że nie wiadomo, czy 
uda się utrzym ać ją przy  życiu. Do­
konaw szy krw aw ego samosądu, Seidel 
oddał się w  r_ęce policji.

Przemyśl. ( N i e z w y k ł e  z a k a ­
ż e n i e  k r w  i.) W  tych dniach zm arła 
tu żona funkcjonariusza m agistratu 
Tkaczow a w skutek ogólnego zakaże­
nia krwi, k tóre nastąpiło w  niezw y­
kłych okolicznościach. Oto podczas 
karm ienia drobiu kogut podzióbał jej 
ręce i nogi. W  kilka godzin dostała 
silnej gorączki, a w ezw any lekarz 
stw ierdził zakażenie w skutek ran, za­
danych przez koguta. Mimo w ysiłków , 
chorej nie zdołano utrzym ać p rzy  
życiu.

Lwów. ( Z i ę ć  z a b i ł  t e ś c i a . )  
W  Drohobyczu szew c Mikołaj Karyło 
w czasie sprzeczki ze sw ą żoną Julją, 
w  obronie k tórej stanęli jej rodzice, 
przebił sw ego teścia nożem szewskim, 
zabijając go na miejscu, ciężko poranił 
teściow ą oraz sw oją żonę, k tórą w  sta­
nie beznadziejnym  odwieziono do szpi­
tala. Zabójca został aresztow any.

Wilno. ( Z ł o t o  w  z a r d z e w i a ­
ł e j  s k r z y n i . )  P rzed  paru dniami 
w pobliżu Holszan. syn jednego z go­
spodarzy, wsi Giejstuny gminy hol- 
szańskiej, grzebiąc w  ziemi, na nie­
znacznej głębokości natrafił na jakiś 
przedm iot. Po dalszem odgrzebaniu 
ziemi okazało się, że była to skrzynia, 
zniszczona rdzą, zamki pod nieznacz­
nym  naciskiem ustąpiły i oczom chłop­
ca przedstaw ił się niespodziew any w i­
dok. Skrzynia napełniona była, jak się 
on w yraża, „żółtymi groszkami*1. 
Uszczęśliw iony chłopiec pobiegł do 
ojca, którem u opowiedział o swojem 
odkryciu. Razem  przykryli skrzynię 
ziemia, a gdy noc nadeszła, pojechali 
tam wozem i skrzynię przetransporto­
wali w bardziej „bezpieczne*1, a tylko 
im wiadome miejsce. D yskrecje jednak 
zachow ał tylko ojciec, bo w ypiera się 
znalezienia jakiegokolwiek skarbu, na­
tom iast syn był mniej dyskretny 
i wieść o tem  szybko się rozniosła po 
okolicy, docierając naw et do w ładz. 
Zjechała komisja, szukano, lecz znale­
ziono tylko miejsce, gdzie była zako­
pana skrzynia z w yraźnem i jej ślada­
mi, ale skarbu niema. C zy wiadomość 
o skarbie jest praw dziw a, trudno w o­
bec tego sądzić, chociaż chłopak tw ier­
dził i tw ierdzi, że skarb  znalazł. Nad­
mienić przvtem  należy, że znalezienie



Prześladowania Polaków
przez nacjonalistów gdańskich,

G d a ń s k .  Po niedzielnych an ty­
polskich dem onstracjach nacjonalistów 
liemieckich i stahlhelm owców w  pol­
skich wsiach na terenie wolnego mia­
sta przynosi Baltische P resse  szereg 
szczegółów, przedstaw iających zajścia 
w Trąbkach poprostu jako pogrom 
tam tejszej iudności polskiej.

Po w ysłuchaniu szeregu przem ó­
wień, skierow anych przedew szyst- 
kiem przeciw ko miejscowej ludności 
polskiej, stahlhelm owcy i nacjonaliści 
niemieccy w liczbie około 200, uzbroje­
ni w pałki dębowe rzucili się na pol­
skich m ieszkańców w Trąbkach, z któ­
rych wielu ciężko pobili. Jedną z ko­
met polskich z trudem  w yrw ano z rąk

stahlhelm owców, grożących jej sztyle 
tami. Stahlhelm ow cy napadli też na 
lokal miejscowej ochronki polskiej, 
pragnąc go zdemolować, zostali jed­
nak odparci przez policję. W ów czas 
stahlhelm ow cy zaczęli napadać na po­
szczególne domy, w  których zabary ­
kadowali się Polacy, przewidując, że 
siły policyjne są zbyt słabe.

Pisząc o tern Baltische P resse , 
wskazuje, do jakich następstw  prow a­
dzą ustaw iczne podżegania młodzieży 
niemieckiej Gdańska przez niemieckie 
nacjonalistyczne żyw ioły i organizacje 
Stahlhelmu. Św iadczą one również o 
niesłychanie ciężkiem położeniu ludno­
ści polskiej w w. m. Gdańsku. (PAT.)

Chłopi w Szfeswiku nie chcą płacić jjudalkźw.
B e r l i n .  Dzisiejsza rozpraw a w  

procesie Landsvolku przed sądem al- 
tońskim obfituje w  szereg sensacyj­
nych szczegółów, oświetlających kuli­
sy i tło akcji terorystycznej praw icy. 
Z pośród oskarżonych 5-ciu nie stawiło 
się w  sali rozpraw .

Oskarżyciel pryw atny  żąda w yja­
śnień, czy praw dą jest, że jeden z ob­
winionych, po wypuszczeniu go za 
kaucją na wolność, w yjechał do Danji, 
gdzie odbyw ały się tajne parady  rady­
kalno - praw icow ych dzialaczv nie­
mieckich.

O skarżony Volck, główny organi­
zator bojówek terorystycznych, zgła­
sza gotowość złożenia pew nych w yja­
śnień. O św iadcza on, że w  roku 1928 
koła radykalno-praw icow e, w ykorzy­
stując w rogi nastrój mas chłopskich 
wobec rządu, rozpoczęły na terenie

Szleswiku i Holsteinu akcję oporu 
czynnego przeciw ko zarządzeniom  fis­
kalnym. Akcja ta miała być jedną z 
głównych szeroko zakrojonego ruchu 
w yw rotow ego. W  ram ach przygoto­
wań tych poruczono Volckowi zorga­
nizowanie szeregu zamachów bombo­
w ych. Za poparciem  Stahlhelmu po­
w stał w  całym  kraju związek obrony 
m iast i wsi, k tó ry  miał na celu prze­
ciwdziałanie ruchowi kom unistycz­
nemu. , , . .

W  okresie konferencji haskiej —■ 
mówi Volck — chcieliśmy przedstaw i­
cielom Niemiec dać możność powoła­
nia się na to, że chłopi niemieccy nie 
mogą i nie chcą płacić odszkodowań 
wojennych. Pragnęliśm y w  ten spo­
sób wzmocnić w pływ  delegacji nie­
mieckiej. (Pat.)

imiennicy stawnych ludzi.
Sławni ludzie bardzo często umie­

rają bezpotomnie. Ale nazw iska ich 
mimo to nie giną i nieraz po wielu, 
wielu latach wielkie nazw iska _ noszą 
mali. skromni lub mizerni ludzie. Są 
wśród nich i tacy, k tórzy w cale nie 
słyszeli o sw ych sław nych imienni­
kach. Któżby naprzykład przypu­
szczał. że na przedm ieściu Berlina mie­
szka skrom ny kupiec, noszący nie by- 
iejakie nazwisko... Juljusza Cezara. A 
w stolicy Bułgarji. Sofji. jest obecnie 
ni mniej ni więcej tylko a^ , . . tl!ze.c 
A leksandrów Macedońskich. W kolo­
niach francuskich w Afryce są ponoć 
całe wsie Poincare'ych i Doumer- 
gue'ów. Jeden z oficerów angielskie­
go olbrzym a powietrznego „R. 100“, 
który  ostatnio przeleciał z Anglji do 
M ontrealu w Kanadzie miał tą sa ty s­
fakcję, że w  tem mieście jechał autem,

kierowanem  przez szofera o nazwisku 
Dawid Lloyd George. W  Stanach Zje­
dnoczonych żyje obecnie osiem nastu 
młodzieńców, którym  na chrzcie nada­
no imie W oodrow  W ilson. W  Nowym 
Jorku jest też niewielki zakład zegar­
m istrzowski, którego właściciel nazy­
wa się poprostu — Benito Mussolini. 
Ma liczny zastęp imienników sław nych 
ludzi Berlin: mieszka tu aż  ̂ jedenastu 
R yszardów  W agnerów , sześciu F ran ­
ciszkanów  Szubertów , pięciu Ernestów  
Hoffmanów, ba jest naw et dwóch Mak­
sów Schmelingów. nie m ających mc 
wspólnego z bokserskim  m istrzem  
świata. Są też w  Berlinie skromni 
mieszczanie o nazw iskach: Henryk
Heinne. Karol M arx, W olfgang Gethe. 
a niedawno przed jednym z sądów 
berlińskich staw ał jegomość, noszący 
nazwisko Harun Raszyda.

Hiszpańska gwiazda p ł a c i l i  pilotka.

Katastrofa na kopalni „Hildebrandf
w Nowej Wsi.

mm
W  ubiegły poniedziałek w  południe 

w  Katowicach i okolicy dał się odczuć 
silniejszy w strząs ziemi. Pozostaw ał 
on w  związku z katastrofą, jaka w y ­
darzyła  się na nieszczęsnej kopalni 
„Hildebrandt" w  Nowej W si. w  której 
podziemiach od szeregu miesięcy go­
spodaruje śmierć.

Katastrofę spow odow ał gw ałtow ny 
w strząs górotw oru, przyczem  runął 
jeden z filarów, a w  następstw ie tego 
chodnik, odcinając od św iata 15 gór­
ników. .

Natychm iastow a w szczęta akcja 
ratunkow a górnicza doprowadziła do 
w ydobycia dziewięciu rannych górni­
ków, a akcję ratunkow ą w poszukiw a­
niu za sześcioma zasypanemi górni­
kami wzmożono. , .

Ranni zostali: Kula Paw eł, Płocie- 
niok Jerzy, Poloczek Jakób, Hajok Pa-

Z ostatnie! chwili.
Wypadek samochodowy Komendanta 

policji wojewódzkiej.
W e środę przed południem ria za­

kręcie szosy pod Tychami wpadł sa­
mochód osobowy głównego kom en­
danta policji wojewódzkiej insp. Zoł- 
taszka do rowu. Insp. Żółtaszek, k tó­
ry  jechał na inspekcję do Bielska, oraz 
szofer, znaleźli się pod pojazdem. Insp. 
Żółtaszek odniósł od potłuczonego 
szkła poranienia na tw arzy , _ a szofer 
obrażenia w ew nętrzne. W óz został 
uszkodzony. P . Żóltaszką po zaopa­
trzeniu odwieziono do domu, zaś szo­
fera do szpitala- P rzyczyną w ypadku 
był defekt koła.

weł, Tilski Kazimierz, Nowak Michał, 
Pander Józef, Kocyba Emanuel i je­
szcze jeden, o niestwierdzonem  dotąd 
nazwisku.

Znajdowali się oni nieco dalej od 
w łaściwego ogniska katastrofy, dlate­
go ratunek udzielony im był szybszy. 
Natomiast górników : Ccjkalę Jana,
Molkisza Romana, Musioła Aleksandra, 
Pentaka Karola, Zimmermana H enry­
ka i Kalisza W iktora jeszcze z pod 
zw ałów  nie w ydobyto — pomimo. że 
akcja ratunkow a trw a  już 22 godziny. 
Istnieje słaba nadzieja, aby wspom nia­
nych w yżej w ydobyto żywym i.

Katastrofa w yw arła  na załodze ko­
palni „Hildebrandt“ i m ieszkańcach No­
wej W si przygnębiające wrażenie.

Jest to już druga poważniejsza ka­
tastrofa na wspomnianej kopalni, w 
stosunkowo niedługim okresie czasu.

Skarb? WeWiw
lada do Ameryk1.

W  Frankfurcie nad Menem znajdu­
je się obecnie w ystaw a różnych dzieł 
sztuki i kosztowności ze skarbu Wel- 
fów, należącego, jak wiadomo, do ro­
dziny b. królów Hanoweru. Skarby te 
wzbudziły pożądanie Am erykanów, 
k tórzy  za sw e dolary pragną wykupić 
i przew ieźć do Ameryki w szystko, co 
przedstaw ia w artość jako dzieło sztu­
ki lub zabytek an ty czn y /T o  też przed­
staw iciel muzeum w Cleveland (Ohio) 
zdołał za dobrą sumę nabyć szereg 
bardzo cennych i rzadkich obrazów, 
sztychów , gobelinów i klejnotów.

Głośny sportowiec Japonii 
zwiedził Europe.

Senorita Goucha Peche uzyskała w bieżącym roku tytuł hiszpańskiej Krolo- 
wei piękności. Obecnie zajmuje stanowisko pilota na jednym z aeroplanów pasa­
żerskich Na obrazku widzimy ją (na prawo) w towarzystwie swej siostry na lot­
nisku Getefa w Hiszpanii.

Japoński dziennikarz Joshihara bawił 
kilka dni w Europie. Przybył on także do 
Berlina. Celem jego po-drótży było zapoz­
nanie się z sportowcami europejskimi. 
Joshihara jest redaktorem dziennika ja­

pońskiego „Hochi Shimbum". Na obraz­
ku widzimy go krótko przed odlotem do 
swej ojczyzny z lotniska Berlin — Tem- 
pelhoŁ



Ze Ś ląska O polskiego ]
W  ubiegły w torek  w ybuchł strajk  

czeladników stolarskich na Śląsku 
Opolskim, mianowicie w  m iastach 
przem ysłow ych Bytomiu, Gliwicach 
i Zabrzu. Pow odem  zastrajkow ania 
sio larzy było w ypow iedzenie tary fy  
zarobkow ej przez pracodaw ców  oraz 
zniżenie zarobku za godzinę z 1,07 mk. 
na 1 mk. Taryfę zarobkow ą w ypo­
wiedzieli p racodaw cy w ubiegłą sobo­
tę. P rzed  w iększym i w arsztatam i sto­
larskimi stoją posterunki strajkow e.

Z Bytomskiego.
P ierw szy  ciułacz, k tó ry  złożył 

w kładkę w  nowo postaw ionym  gmą- 
chu miejskiej kasy  oszczędności w  B y­
tomiu nazyw a się Dieterwolff. Jest to 
‘vletni synek asysten ta  urzędu celne­
go Ig. M rożka w  Bytomiu. Chłopak 
otrzym ał prem ję pieniężną.

*

Zarząd „Knappschaftu“ górnoślą­
skiego uchwalił budowę lecznicy dla 
suchotników na terenie leśnym w Ro- 
kitnicy. Roboty budowlane będą roz­
poczęte w najbliższym  czasie.

*

P rzed  kilku dniami donieśliśmy, że 
na skutek anonimowego doniesienia do 
policji dokonano w  Miejskiej Dąbrowie 
pod Bytom iem  dobycia z grobu zwłok 
bliźniąt pew nej rodziny robotniczej. 
Autor listu bez podpisu tw ierdził bo­
wiem, że bliźnięta nie zm arły  natural­
ną śmiercią. W  m iędzyczasie przepro­
wadzono badanie zwłok. Komisja są- 
dow o-lekarska stw ierdziła, że bliźnię­
ta zm arły  śm iercią naturalną. P rz y ­
czyną zgonu był ka ta r kiszek.

Z Zabrsklego.
Jak w swoim  czasie donieśliśmy, 

miasto Zabrze o trzym a now y kościół 
w  kolonji osiedlczej. Patronem  nowej 
św iątyni będzie św. Józef. Uroczysość 
poświęcenia kamienia węgielnego od­
będzie się w  przyszłą niedzielę. Z ko­
ścioła św. Andrzeja w yruszy  pochód 
na budowisko. W  pochodzie w ezm ą 
udział tow arzystw a, b rac tw a kościelne 
i wierni.

Z Gliwickiego.
O dy gospodarz Płoch w Pyskow i­

cach czyścił dół w ychodkow y pań­
stwowej kolei żelaznej, natrafił na 
iwłoki niemowlęcia. O w ypadku uwia­
domiono policję, k tó ra  w drożyła do­
chodzenia celem w yśledzenia dziecio­
bójczyni.

Z Strzeleckiego.
Policja w Strzelcach aresztow ała  

handlarza bydła nazwiskiem  Franz 
z Nysy. W ym ieniony handlarz był po­
szukiw any przez prokuratorię  w  W ro ­
cław iu pod zarzutem  kradzieży bydła. 

*

W  nocy na 22 sierpnia zbiegł z za­
kładu karnego w  Strzelcach pewien 
więzień. Poniew aż zbieg p rzyw ła­

szczył sobie row er, zdołał zajechać aż 
do powiatu nyskiego. W  mieście Ny­
sie więzień został p rzy trzym any  i od- ! 
staw iony z pow rotem  do Strzelec.

Z Raciborskiego. !
Łąki w  pobliżu strzelnicy w  Raci­

borzu były  w  tych dniach widownią 
dram atu miłosnego. W  ubiegłą nie­
dzielę znaleźli tam  przechodnie zwłoki 
kobiety. Śledztwo ustaliło, że jest to 
trup służącej A. K., k tóra odebrała so­
bie życie przez utopienie. Pow odem  
sam obójstw a był zawód miłosny.

Z Opolskiego.
Na szosie pow iatow ej w  powiecie 

opolskim zdarzył się w tych dniach 
nieszczęśliw y w ypadek. W  pobliżu , 
w ytw órni tekstylnej niedaleko Opola 1 
nastąpiło zderzenie pom iędzy pew nym  j 
row erzystą  a m otocyklistą, Sylw e- ' 
strem  W róblem  z Chrościc. W róbel j  
spadł z motocyklu, przyczęm  doznał 
pęknięcia czaszki. Nieszczęśliwego od­
staw iono do lecznicy. Nie wiadomo, 
czy w yzdrow ieje.

*

Na Śąsku Opolskim, tym  razem  w 
Opolu zdarzył się znpw u w ypadek 
zbezczeszczenia cm entarza. Nieznani 
złoczyńcy weszli w  nocy na cm entarz 
kom unalny i w yw rócili 5 nagróbków  
na grobach dziecięcych. Nazwisk bez­
m yślnych niszczycieli dotychczas nie 
stw ierdzono.

*

Niemiła przygoda spotkała 57-let- 
niego robotnika Schm echtę z Krapko­
wic, podczas zbierania grzybów  w  le- 
sie pod Krapkowicami. W ym ieniony 
robotnik usłow ał przedostać się przez 
płot, zrobiony z drutu kolczastego, 
przyczem  zaw isł nogą na płocie, do­
znał ciężkich obrażeń, przechylił się pa 
w znak i musiał wisieć głow ą na dół 
przez kilka godzin, zanim został odna­
leziony. Nieszczęśliwego odstawiono 
do lecznicy. L ekarz  ośw iadczył, że nie 
wiadomo, czy Schm echta pozostanie 
p rzy  życiu.

Z Głubczycklego.
W  Głubczycach spalił się w  tych 

dniach dom kapitana Ham m ersteina. 
W  Branlcy, uderzył grom w  stodołę 
rolnika Lukasa. W ielka stodoła padła 
pastw ą pożaru w raz  z tegorocznym i 
zbiorami. Ogień pow stał przez ude­
rzenie gromu.

Z Dobrodzieńskiego.
P rzed  kilku dniami przechodziła 

nad m iastem  Dobrodzieniem i okolicą 
gw ałtow na burza. Nagle uderzył groin, 
w yw ołując pożar w  obejściu gospoda­
rza P rzy b y ły  w  Dobrodzieniu. Ogień 
zniszczył m asyw ną stodołę, napełnio­
ną tegorocznym i zbiorami.

AGITUJCIE 
IW* ZA NASZA 
3 * *  GAZETA!

Odznaczenie
śląskiej turystyki na wystaw ie  

w Poznaniu.
M iędzynarodow a w ystaw a komuni­

kacji i tu rystyki w  Poznaniu pismem 
z dnia 25 bm. L. 3773 zawiadom iła tu­
tejszego delegata w y staw y  dr. Jerzego 
Łaszcza, że następujący w ystaw cy  
z działu śląskiej tu rystyki otrzym ali 
odznaczenie w  formie listów pochwal­
nych:

1. Komitet regionalny M. W. K. T. 
w ojew ództw a śląskiego,

2. Śląskie T ow arzystw o w ystaw  
i propagandy gospodarczej, Kato­
wice,

3. Uzdrowisko Jaw orze,
4. Oddział polskiego tow arzystw a 

tatrzańskiego „Beskid Śląski*1,
5. Oddział górnośląski Polskiego To­

w arzystw a Tatrzańskiego,
6. Stacja klim atyczna Bystra,
7. U zdrowisko Ustroń,
8. Śląski Klub Narciarski Katowice,
9. Uzdrowisko W siła,

10. Zakład  kąpiel. Jastrzębie-Zdrój,
11. Zakład kąpielowy Goczałkowice 

Zdrój.
P ow yższe odznaczenia w ysłane bę­

dą w ystaw com  w prost z Zarządu lik­
widującej się m iędzynarodow ej w y ­
s ta w y  Komunikacji i Turystyki w  P o ­
znaniu, ul. M arszałka Foch‘a 18.

Wesohr kac k.
Szczery.

— Po raz ostatni pytam  się pana. 
czy odda mi pan te  pożyczone 10 m a­
rek, czy nie.

— Całe szczęście, że ta  głupia ga­
danina skończy się nareszcie.

Fachowiec.
Zegarm istrz umówił się z narze­

czoną, k tó ra  nie przychodzi. Zniecier­
pliwiony do siebie:

— Trudno uw ierzyć — mam ją do­
piero tydzień, a już się spóźnia.

Służba.
— Oj jak ja panią kocham! Pani 

jest w ieczór moją pierw szą myślą, a 
rano ostatnią.

— Pan myśli odwrotnie!
— O nie, jestem  bowiem  kelnerem  

w nocnej kawiarni.
Nie chciała kusić.

Z pokoju dziecinnego dochodzi ha­
łas i płacz Zosi. W pada tam m am u­
sia.

— Kaziu, dlaczego bijesz Zosie.
— Bo, proszę mamy. m y baw iliś­

my się w  Adama i Ew ę w  raju. a Zo­
sia zam iast mnie kusić jabłkiem sama 
je zjadła.

On wróci. ,
— A więc już znowu chcesz iść na 

hulankę. Zapomniałeś, że w  przyszłym  
tygodniu trzeba zapłacić kom orne?

— Oh, do tego czasu będę z pow ro­
tem w  domu.

Program radiowy*
P ią tek , 29 sierpnia 1930 r.

K atow ice, fala 40S.7: S y g n a ł czasu , hejnał. —  12-05
I K oncert gram ofon ow y. —  13.00 K om unikat m ete­

o ro lo g iczn y  z W a rsza w y . —  16.00 K om unikaty go­
s p o d a rc ze .  — 16.20 K oncert gram ofon ow y. —'
17.35 O d czy t z  K rakow a p. t. „ S z c z ę ś liw e  wy* 
spy  O ceanu Indyjskiego" . —  18.00 K oncert popu­
larny. — 19.00 O dcinek p o w ie śc io w y . —  19-15 
R ozm aitości. — 19.30 Ś p iew . — 20.00 K om unikaty  
zw iązk u  m łod zieży . — 20.05 K om unikaty spor­
to w e . — 20.15 K oncert sym fon iczn y . —  22.00 Fel­
ieton .

W a rsza w a , fala 1.395.3: 11.40 P rzeg ląd  p rasy  kra­
jow ej. —  11.58 Znak czasu . —  12.10 P ły ty  gra­
m ofonow e. —  15.15 Kom unikat gosp od arczy . —  
16.30 P ły ty  gram ofon ow e. —  17.35 O d czy t w oj­
sk o w y . —  18.00 M uzyka lekka. —  19.00 R ozm ai­
to śc i. —  19.20 P ły ty  gram ofon ow e. —  19.45 G ieł­
da rolnicza. —  20.00 D ziennik  radjow y. —  20.15 
K oncert sym fon iczn y . —  22.00 Felieton .

K raków , fala 314.1: 11.58 S y g n a ł czasu , hejnał. — 
12.10 P ły ty  gram ofon ow e. —  17.35 O d czy t. —  i
18.00 M uzyka lekka. —  19.45 —  20.00 —  20.15 j 
i 22.00 T ransm isje z  W a rsza w y .

P oznań , fala 336.3: 13.00 Znak czasu . —  13.05 Kon­
cert gram ofon ow y. —  17.20 Nauka angielsk iego- 
—  17.40 R zec zy  c iek aw e. —  19.15 M uzyka. —
19.35 O dczyt. —  20.00 Film i kino. —  22.15 Mu­
zy k a  taneczna.

W ro cła w , fala 325; G liw ice, fala 253: 11.35 i 15.30 ^
P ły ty  gram ofon ow e. —  16.35 K oncert. —  20.30 
W e so ły  w ieczór.

Berlin , fala 418: 14.00 P ły ty  gram ofon ow e. —  17.00 j 
K oncert. — 18.00 O dczyt. —  19.00 Transm isja  
z S ztu tgartu . —  20.00 M uzyka. —  21.00 Dramat. 
N astęp n ie  m uzyka tan eczna.

W iedeń, fala 516.3: 11.00 P ły ty  gram ofon ow e. —
12.00 K oncert. —  15 1 5  P ły ty  gram ofon ow e. —
19.00 T ransm isja z Salzburga.

' Wspólna antena.
M ieszkańcy pewnej grupy domów 

robotniczych w  Kolonji korzystają z 
radja tak, jak się korzysta z gazu lub 
elektryczności. Na wspólnem podwó­
rzu stoi antena, połączona drutam i ^

' każdem poszczególnem mieszkaniem. 
Lokatorow ie mogą korzystać z kon­
certów  i odczytów  w każdej chwili 
dnia, zależnie od w łasnego upodoba­
nia. zupełnie tak samo, jak gdyby każ­
dy z nich rozporządzał w łasną anteną. 
Jest rzeczą praw dopodobną, że w 
przyszłości cale dzielnice miejskie 
zostaną zgrupow ane pod jedną anteną, 
co w płynie nietylko na potanienie in- 
stalacyj radjow ych, ale i na estetycz- 
niejszy w ygląd dachów.

Radjo w kraju Dalaj-Lamy.
P ra sa  w iedeńska donosi, że Tybet, 

od cudzoziemców i ich cyw ilizacyjne- 
dotychczas tak szczelnie odosobrrion^ 
go dorobku, o trzym a jeszcze w  roku 
bieżącym  dziesięć stacyj radiotelegra­
ficznych, za pomocą których kraj Da- 
laj-Lam y połączy się z resztą  świata.

Sprawy towarzystw.
Chropaczów . Zebranie zw iązku in­

walidów górniczo-hutniczych i wdów 
odbędzie się w piątek 5 w rześnia o go­
dzinie 1 po południu w lokalu p. Roga. 
Bardzo w ażne spraw y! U prasza się 
o przybycie także niezorganizowanych 
inwalidów.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka wy­
dawnicza a ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski. —
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hucie.

C horzy
CZYTAJCIE!

N iedaw no wyszło z druku

Pouczające Dzieło
W książce tej om ówione 

są na podstaw ie licznych 
i wieloletnich doświadczeń, 
przyczyny, pow staw anie 
oraz leczenie cierpień ner­
wowych. T ę ew angelię 
zdrow ia przesyłam  zupeł­
nie darm o każdemu, kto 
zwróci się do mnie podług 
podanego niżej adresu.

Tysiące listówdziękczyn- 
nych potw ierdzają nie­
zwykła skuteczność tych 
sposobów , jakie podaje ta 
jedyna w swoim rodzaiu 
niestrudzona, sum ienna 
fachowa p ra_a d lr dobra 
cierpiącej ludzkości. Kto 
należy do licznej rzeszy 
chorych nerw owych, kto 
cierpi na roztargnienie 
bo jafń  przestrzeni, o sła­
bienie pamięci, nerw ow e 

bóle głowy, b ezsenność ,  zsdui  zenia żołądkow e, przeczulenie, bóle w sta­
wach, ogólną lub częściowa niem oc d a ła  lub na nne obiaw y chorobow e, 
ten pow inien zaopatrzyć s ię  wf m oją p rzy n o szącą  ulgę k siążeczkę!

Kto przeczyta ją uw ażnie, ten zdobędzie otuchę i pew ność, że ist 
nieje pew na droga do zdrow ia i radości żyda .

Nie zwlekajcie i napiszcie jeszcze dziś do 
ERNST PASTERNACK, Berlin S. O., M lthaeik irclip lats Nr. 13.

O d d zia ł 319.

DOM MUZYCZNY

IGNACY CYPRES
K raków , Szew ska 13. K. P .

wysyła mandoliny 
w łoskie po  25-30 zł., 
koncertow e ozdo­
bne 35-45 zł., skrzy­
pce szkolne ze sm y­
czkiem 23 zł., kon­
certowe 30, 40 i 50 zł. 

klarnety 8 klap 33 zł., 10 klap 45 zł.t 
12 klap 50 zł , gitary koncertowe 
40-50 zł., kornety 120 zł., H arm onje 2 registry 
29 zł., 1 rzędow e 38 zł., 2 rzędowe 55 zł., 
2 rzędowe 12 basów  80 zł,, helikonki 8 basów  
pierwszorzędne 145 zł., — Niklowe „Gre 
Roskop" patent, z łańc. 13 zł., nikl. płaski 
zegarek słynnej marki .Enigm a* 22 zł., budzik 
14 zł., brzytwy „Solingen* po 6, 8 i 10 zł., 
maszynki do w łosów  9-12 zł., diam enty do 
szkła po 7, 9 i 12 zł. — Cennik ilustrowany 
zegarków i instrum entów  muzycznych darm o 
i opłatnie.

Agitujcie
za naszą  
gazetą!!!

IrbiiiczynsKi-roznail
a ie ieN orc lo tovsZ lego5

Agenci do sprzedały 
maszyn do szycia 

^  potrzebni, j
Tysiące

chorych na katar żo­
łądka, wzdęcia, kurcze, 
bóle, nudności, zgagę, 
niestraw ność, brak ape- 

I tytu, błędnicę, ogólne 
osłabienie etc. odzyska­
ło  zdrow ie, używ ając 
ziółka sław nego na cały 
9wiat Dr. Dietla, prot. 
U niw ersytetu Jagiel­
lońskiego. Żądajcie 
bezpłatnej broszury po­
uczającej. A dr.L tsaM - 

t A pteka.

Uwartościawiame
przedw ojennych ubezpieczeń życiowych 
jak i depozytów  w  Kasach Oszczędności, 
hipotek i pożyczek wojennych załatw ia 
szybko Badrian (Bytom) Beuthen O -S 
Kantstr. 3. Tel. 4237.

BactnoAĆ cierpiący na
P R Z E P U K L I N Ę
Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, że 
ich sposoby leczenia przepukliny są jedynie 
skuteczne. Aby zaś przekonać się, że tylko 
przez znane powagi naukow e polecone ban­
daże usuw ające radykalnie po osobistem  ja­
wieniu się naizastarzalsze i najniebezpiecz­
niejsze przepukliny u pań. panów  i dzieci 
najnowszego wynalazku M Tillemana, od- 
daw na znanego w  całej Polsce specjalisty 
i prof. Raskala są w prost zbaw ienne — w y­
starczy przyiść i przeglądać liczne entuzja­
styczne podziękowania ludzi o  znanych na­
zwiskach profesorów  uniw ersytetu, lekarzy, 
ze sfer duchow ieństwa, najwyższej ary sto- j j  

kracji oraz z ludu.
M. TIL1EMAN

specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży 
K r a k ó w , ml. S z la k  » » .
Z rdać rrospektów  darm o.


